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I.
Karnawał Rossyiski czyli M a- 

blenic a.
('W yim ek  z dzieła  P. Swillin'),'

Poseł iednego z mocarstw północnych Eu- 
ropeyskich rozrnawiaiąc pewnego razu z Cesa
rzem Siamskim powiedział między innem , i e  
w oyczyznie iego rzeki w pewney porze roku 
do tego stopnia zm arzaią, iż nietylko przecho 
dzą po nich ludzie piechotą, ale nawet ieżdząna 
,kon ach^bez naymnieyszego niebezpieczeństwa. 
Monarcha Jndyyski rozumieiąc, źe krzywdzi go 
to  odpowiadanie bayki tak niepodobney dopraw 
dy, rozkazał milczeć Posłowi dodaiąc, iź nr- 
gdy wierzyć niebędzie, cokolwiek on odtąd 
mu powie. Jakżeby się zdziwił ten  Cesarz, 
gdyby mu £^viedziano , że w Rossyi odbywaią 
się na lccS e  targ i, i źe buduią się nawet 
domy z samych brył lodu. — Każdy narrid 
ma sobie właściwe narodowe zabawy, z któ
rych można w pewnym względzie sądzić o 
iego charakterze i skłonnościach. W ea- 
łey Europie czas karnawału poświęcony iest 
zabawom. W tym to czasie Hiszpanów bawią 
•utarczki b ykó w , Anglików boie na ku ła k i i 
w yścigi na koniach, Francuzów tańce,Włochów 
m askarady , słowem każdy naród 'm a iakąś so
bie właściwą upodobaną zabaw kę. Rossyyan 
szczególną w tey porze są zabawą góry z lo
du. — Góry te robią nietylko w każdem mie 
ście, lecz prawie w każdey wsi. W Petersburgu  
wznoszą ie na Ochcie, na K reśłowskitn, i na 
N ew ie  przed oknami zamku Cesarskiego,

skąd Monarchowie przypatruią się niewinnym 
zabawom ludu swoiego w porze zimowey. —  
Buduią się te góry na słupach drewnianych ma- 
iąćych wysokości 8 > 10 sążni, od których id§ 
pale coraz niższe tak , źe się składa pochyłość 
nieprzykra kilkanaście sążni długa. Słupy ta 
kowe wiążą się między sobą poprzecznem l 
belkami i okładaią się bryłami lodu, po któ* 
rych polana woda gdy zm arznie, spaia między 
sobą bryły lodu i robi gładką powierzchnię iak 
zwierciadło. — Lud prosty zbiera się na te  
góry każdy z wózkiem swoim wyrobionym z lo
du i wyłożonym korą, nazywaiącym się Łub
kiem. Na takim to  Łubku  wciągniętym na 
wierzchołek góry siada kto chce i puszcza się 
na dół. Niemożna sobie wystawić ukontento
wania , iakie się czule przelatuiąc w mgnieniu 
oka przestrzeń kilkadziesiąt sążni. Przy każdey 
górze iest człow iek, który siada z ńieumieię- 
tnym kierowania Łubkiem  i towar/yszy mu vr 
tey chwilowey podróży, ucząc iak się ma trzy
m ać, aby niezboczył z linii p ro s te y .— Ta za
baw a w  Rossyi podoba się każdey kjasgie miesz
kańców w Moskwie i w wielu innych przedniey- 
szych miastach, a nawet i w  samym Petersbur
g u  magnaci wystawiaią te góry na dziedziń
cach przy swoich pałacach, albo też  w ogro
dach. Tu nie iuż Łubków  używaią do spuszcza
nia się, ale umyślnie na to  sporządzonych krze
seł umieszczonych na płozach; lecz i tu iest 
powoziciel który stawa z tyłu krzesła na łyż
wach i niem kienjie. O iak często zdarzało mi 
się widzieć pniowi Pan S w in in )  iak nasze pię
kne kobiety odziane lekko gdyby na przechadz- 
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Wziąwszy lekkie futro sobolow e, spieszą się 
oddać tey zabawie.' iak częstom się oba
wiał się o n ie , wyobrażając sobie niebezpie
czeństwa, na iakie się narażają! Lecz Rossyyan- 
ki nielękaią się zimna i pogardzają niebezpie
czeństwem. Powracaią z tych ulubionych za
baw w nowe przystoione wdzięki! Wieczorem 
te  góry oświecają się latarniami, odbicie się 
tycłl różno farbnych ogniów od śniegu i błysz
czącego lodu mieszając się z cieniami osób, 
czynią nietylko dla cudzoziemca widok nad- 
wszelkie opisanie, ale i dla samego Rossyyani- 
na nieskończenie przyierniiy, który nazwać m o
żna prawdziwą Fantazmagoryią.

Karnawał dla szarlatanów i kuglarzy iest 
naylelepszytn żniwem, wtenczas to  oni wszel
kich używaią sposobów do wyłudzenia pienię
dzy od pospólstwa. Buduią sobie domy z ’ 
kory drzewa albo desek na Newie tuż przy 
górach, pokazuią różne zwierzęta sprowadzo
ne z dalekich kraiów, daią reprezentacye 

' atosowne do umiejętności swoiey i  smaku wi
dzów, skaczą po powrozach i .inne podobne czy
nią śmieszności; cena weyścia na te widowiska 
iest tak m ała, iż każdy może mieć ukonten
towanie widzenia ich, a tern samem zawsze 
iest pełno widzów. Tym czasem eleganci na 
lekkich i pięknych saniach lataią na około tych 
gór, a radość na wszystkich widzieć się daie twa- 
ttfech.

W Petersburgu  w czasie karnawału zbie- 
raią się rozmaite towarzystwa i razem w gro
madzie na kilkudziesiąt saniach iadą za miasto 
na obiad albo do Krasnego ka b a ku , albo na 
Krestowskie, lub też w inną guzie stronęi Ce
sarzow a ś. p. K atarzyna  II chcąc nadaćwięfe- 
szą przyiemnośe tey zabawie rozkazała spo
rządzić ogromne sanie, na którychby się cała 
rodzina Cesarska mogła pomieśdfl* i bardzo 
w iele sań mnieyszych podobnych do wielkich. 
Kiedy cały ten ekwipaż był go tow y, Cesarzo
wa siadła do sani wielkich w towarzystwie ca-

łey rodziny swoiey, a orszak iey i dworzanie 
mieściły się na saniach mnieyszych, dwana
ście dzielnych koni w bogatych szorach 
ciągnęły ten wspaniały wóz zimowy, mnieysze 
zaś sanie także zaprężone były końmi wyborne- 
mi. Takim sposobem N. Cesarzowa jeździła 
po głównych ulicach .stolicy, a czasem wyjeż
dżała i za miasto. Widok tego orszaku nay- 
lepiey się wydawał w nocy, kiedy był oświecony 
nieprzeliczonem mnóstwem latarni szkła różno
kolorowego.

W wielu gaberniiach Rossyyskich zacho
wano dotychczas zwyczay wystawiania karna
wału pod rozmaitemi allegoryiami dosyć zaba
wnemu n. p.' daie się widzieć Bachus w to 
warzystwie podobnem do Satyrów . T e  gru
py ieżdzą po mieście maiąc na czele Trefnisia 
bawiącego wszystkich przez sw oia wykrzywia
nia się i żartobliwe m iny, a czasem skaczącego 
przy odgłosie gitary czyli B a ia ia yk i i 
śpiewającego narodowe piosnki. Czasami na
w et zapraszaią tę bandę wesołą do naypiexw- 
szych domów dla zabawy gości.

W roku 1740 Cesarzowa Anna j f  wanow- 
na  dała widzieć w czasie karnawału osobliwszą 
i iedyną w  swoim rodzaiu fetę; która przez sa
mego tylko Monarchę R ossyyskiegfp ,oże bydź 
daną. Uroczystością takową była maskarada 
historyczna czyli raczey jeograficzna. Kilku 
tygodniami przed nadchodzącym karnawa
łem Cesarzowa rozesłała rozkazy, do Gu
bernatorów’ prowincyi, aby każdy z wszystkich 
powiatów Gubernii swoiey, przysłał do P eters
burga  parę lodzi w ubiorze ich narodowym i 
w poieździe iakiego używaią. Rozkazy nayści- 
śley dopełnione były i sto ludów rozmaitych 
poddanych berłu Rossyyskiemu obrzędownie 
przechadzało się po przepysznych ulicach Pe
tersburga. Mieszkańcy Kam czatki iechali na 
saniach ciągniętych od psów, Lapończycy  na 
reniferach, Buchcirczycy na wielbłądach, K a l-  
m uki na krowach, C zerkasy  i Kozacy nadziel-
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nych koniach, JfnDyianie na słoniu ogromnym, 
Usiyiacy na łyżwach. Mieszkaniec wysp Ku- 
rylskicfi z  przypłaszczony f śniady twarzy szedł 
w parze z czerwono-włosym Ł o tyszem , wynio
sły U ki ainiec z Karłowatym C zerm isem , bru

dny i meforemny B aszkir z pięknym mieszkańcem 
S a r osiawia. Wszystkie te narody podzielone bvły 
na cztery klassy wystawuiące cztery pory ro 
ku. Sam ojedy KamczaSaLi i Lapończycy  wy
obrażali zimę. U kraińcy  lato i tak daley. Ta 
processya składała osobliwszy. orszak wesela 
T refn isia  Cesarzowey. Wystawiono przyitim 
niezmiernie wielką sa lę , gdzie każdy naród ba
wił się według swego zwyczaiu a to w iednym 
czasie, ipż to pląsami, iuź śpiewaniem, iuż mu
zyką właściwą zwyczaiom swego kraiu. T o po
łączenie tonów muzyk i tańców rozm aitych, 
sprawiały' widok prawdziwie nadzwyczayny. Po 
zabawach, każda para iadła potraw y zwyczay- 
ne w  kraiu swoim. Cały ten orszak towarzy
szył nowo zaślubioney parze do pałacu z lodu 
Wystawionego, iedynie dla niey, z rozkazu Ce
sarzowey. Pałac ten cały był z lodu, miał długo
ści stóp 03 , a szerokości 20. Wszystkie ozdo
by tak wewnętrzne iak zewnętrzne podobnież 
były zrobione z lodu, iako też  stoły, -krzesła'; 
lichtarze, ta le rze , posągi, nie wyłączając 
nawet i łoża małżeńskiego; lecz co dzi- 
wnieysza sześć dział sześciofuntowych i dwa 
moździerze podobnież były z lodu. Za przy
byciem tey pary świetney, dano z dział ognia; 
rzeczą iest dziwną, iż niepękły, chociaż 
nabóy mial funt i ćwierć prochu, i o 60 kro- 
kow kula na wylot przeszyła deskę maiącą nad 
cal grubości. Na dachu tego osobliwego pała
cu była galerya, a od strony weyścia bardzo 
piękna facyata. Drzwi, okna i gzymsy były 
malowane zielono ta k , i i  zupełną tpialy postać 
marmuru tego kolorip Na prawo był słoń o- 
gromny z lodu, na którym siedział Pers z m łot
kiem ; przed słoniem były dwa posągi także 
wystawusące Persów wielkości naturalney. Słoń
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ten był wydrążony wewnątrz ]i tak pracowicie 
i sztucznie zrobiony, że w dzień wyrzucał wo
dę s trąby , a w nocy iskry ogniste w kształcie 
snopu na s4ry stopy w górę. Krzyczał także 
swoim głosem ;za pośrednictwem człowieka u 
krytego wewnątrz. Przed tym osobliwszym pa
łacem , mogącym się uważać za cudną budowę 
z kryształu, dwa delfiny z lodu wyrzucały tak
że i iskry ogniste. Piękny ten i osobliwszy 
pałac trwał do końca Marca.

n.
Strzelanie do Koguta.

CzapLowicz opisuiąc cieplice w B a ru  w ar  
( * )  w Sławonii Hrabstwie Poczegańskiem , 
wspomina przytem o ciekawey rozryw ce, któ
rą tam dla gości r. i g n  dawano. — Żaden czło
wiek nie uw ierzy, że naydoskonalszy strzelec 
me potrafi na 25 kroków zastrzelić spokoynie 
siedzącego koguta, i że można przeszło 50 wy
strzałów uczynić, niezraniwszy go bynaymniey. 
A przecież, iest to istotną prawdą. To oso
bliwsze strzelanie dzisie się następującym spo
sobem: Kogutowi przeciągaią przez dziurki w 
dzióbie tnocną nitkę, głowa koguta równie i on 
sam musi bydź mocno do ziemi przypłaszczo
ny , nić przybiia się do ziemi za pomocą kulki 
drewnianey. Strzelec nabiia fuzyą brokiem , 
staie o 35 kroków w prostey linii przed kogu
tem i s trze la ; srzot zmyka się zawsze szczę
śliwie po piórach koguta, i tylko rrzypadek, 
który ieden szrocik prosto mu w czoło zanie
s ie , moźę zgon iego przyśpieszyć, co jednak 
przy tak bardzo małym celu nader rzadko się 
zdarza. — J mnie wydawało się to  z począt
ku bardzo dziwacznie. Wziąłem broń i strze
liłem. Trafiony kogut podskoczył, krzyknął.

( .* )  W ęgierskie nazw isko miasleczka Podbo- 
rje (P o d b o rz e ), nadane p rzez  nowych 
dziedziców , znaczy  Źórayyi Zamek,
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ale  ż y ł leszcze i wytrzym ał do obiadu ?g  wy
strzałów ; gdy g o  odw iązano , ażeby  go przez 
te n  czas nakarm ić, porw ał się natychm iast, i 
b iegał tak zdrów iak zawsze. — Praw da, że  
nie ieden z iego współbraci miał to  niesz
częście , że  za trzecim  lub czwartym w ystrza
łem  z teg o  padołu płaczu się w yniósł, iecz 
to  iak mówiłem od przypadku z a le ż a ło , a z rę 
czność strzelaiącego bynaym niey w to  nie 
wchodzi — proszę dośw iadczać, a każdy się 
przekona. Jeżeli kio będzie pisał historyą ko
gucich bohatyrów  Angielskich i Francuzkich, 
nie powinien przepom nieć i W ęgierskich.

 ̂ III.

v P ł o c h e  Ż y c z e n i e .
y  >. »

M ówią, że cz ło w iek , w żądzach nie zna miary J 
Mnich chce in fu ły , K ardynał tyary .
O kryty m itrą , po koronę sięga;
J ta  nie wszystkich nasyca po tęga .
W dumney ślepocie niektórzy m ocarze 
W łasney wielkości stawiali o łtarze. —
Móy umysł blasku próżnego się z rzek a . 
W ielkość zbyt trudne wkłada obowiązki;
Jabym z godności wyzuł się cz łow ieka ,
Gdybym m ógł zaiąć m ieysce tw ey Podw iązki, 
Podw iązki, która w przyiaźni ko lorze 

Z  alabastrem  tw oiey .nóżki,
Mitno amorków p o g ró żk i,
W  zbyt nierównym walczy sporze —>

Tw oią zostać Podwiązką! Płci żeńskiey zaszczy
cie ,

K tórey przy równych wdziękach niewinność p o 
kona

Boginią , co z m orza  łona
O debrała życie.

R ozkosz taki go przeobrażen ia  
Przechodzi w ładzę daru wysłowienia, —•
Jak ona śnieżne ciałko tw oie ściska.,
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K tóre zazdrosne pfócienko osłania 
Cieniem  tayności okry te  ziaw iska, 

N ayw ytw ornieysze dz ie ła  natury 
Tw oia iey skromność przeglądać nie wzbrania. 

Ach dla takiego siedliska 
Jestze  Bóg k tó ry ,

Coby nierzucii Olimpu mieszkania! —- 
J w em nie widzę próżność dumne chęci budzi. 

Nie odrodziłem  się od ludzi.

L ecz coż niebaczny wyrzekłem  w zapale!
Nie «gądz tak płochych wyrzekam się w cale . 
Jażbym z czułości obrany 
Bez mocy korzystania z tak  przyiem ney zm iany  
Zm artwiały na pieszczoty śnieźney twoiey ręki 
Nie m iał się cudnym rozogniać obrazem ,
Jakiby światu tayne przedstaw iały wdzięki,
J kśktałtną nóżkę równo cenił z g łazem ?

Nie —  Próżno zimny Samolub o s trz e g a .
Z e kogo w ładza czułości o g a rn ie ,
Zycie mu w  ciągłem udręczeniu z b ie g a . 
W łasne i obce ponosi m ęczarnie.

Łzy rozrzew nienia gdy tw arz moię z ro szą , 
Żądza miłości co me serce  p a li,
Tkliwą mię poią rozkoszą ;
Jakąż mu sprawi serce  iego  z  sta li?

W szystko na świecie przechodzi k o le ią ,
Niezna radośc i, kto niedoznał smutku;
M iley przyiemnych żądz me uczuć skutku,
Niźli się żadną me łudzić nadzieją.

Ii. . . .  Ł,


